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Dziś, gdy cała Poislca  św ię c i d z ie s ię c io le c ie  o d z y s k a n ia  c z ę śc i S p is z ą  i O ra w y , w d z ię c z n ie  w s p o m in a m y  w s z y s c y  sę d z iw e g o  g a z d ę  z O ra w y  P io tra  B o­
ro w e g o , k tó r y  w ra z  z k s . M a c h a y e m  i H a lc z y n e m  je ź d z ił  do  W ilso n a , b ła g a ją c  g o , ab y  S p isz  i O ra w ę  p rz y łą c z y ł  d o  P o lsk i. W d z ię c z n a  O jc z y z n a  n a g ro d z ił ' 
go  z a  to  o rd e re m  „ P o lo n ia  R e s t i tu ta “ . N a z d ję c iu  P io tr  B o ro w y  u s tóp  k rz y ż a  w  L ip n ic y  W ie lk ie j. W  d a li B a b ia  G ó ra . Fot Jan t ; Krak.
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PAN PREZYDENT RZPLTEJ W GOŚCINIE

Defilada tanków przed P. Prezydentem Rzeczypospolitej w czasie rewji wojskowej w Tallinie.Dr. Otto Strandman, estoński naczelnik państwa.

i
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p ra g n ie  ja k  n a jw ię k sz e g o  z b l i ż e n i a  z P o ls k ą . O b e c n a  re w iz y ta  P r e z y d e n ta  
M o śc ick ieg o , m a n if e s tu je  p rz e d  całą  E u ro p ą , że  P o ls k a  c e n i so b ie  p rz y ja ź ń  
e s to ń s k ą  i  że  t a  p rz y ja ź ń  zacz= 
n ie  p rz y b ie ra ć  z b ieg iem  la t  
i  ro z w o ju  s to s u n k ó w  f o r m y  
c o r a z  b a r d z i e j  k o n k r e t n e ,  
w s z e c h s tro n n e , o b e jm u ją c e  co= 
raz  w ię c e j d z ie d z in  życia  o b u  
p a ro d ó w .

+ S K U T E K  n a ty c h m ia s to w y  g w a r a n to w a n y  I

s i k i ; i m K o n z i E f t c z / %
dla mcZc tuz n  nawet w podeszłam w!ehu:

uzyskuje  się przez w ynalazek  Dr. Spiegela opatentow any we 
w szystkich krajach . Ż adna m edycyna! Żądajcie lekarskiej b ro­
szury  w raz z listam i pochw alnem i za nadesłaniem  50 groszy 

od firm y Reichenberga, Mediz Specialhaus. 526
W l e n ,  VI. O u m p e n d o r l e r s l r .  20/12

p a ń s tw a  p o s ia d a ją  w y ra z is te  fiz jo g n o m je  i w  car= 
sk ie j R o s ji  o d b ija ły  k u l tu r ą  i p ra c o w ito śc ią  o d  m a s y  
ro sy jsk ie j le n iw e j i p ie rw o tn e j  w  sw e j cyw ilizacji.

P o ls k a  z ro zu m ia ła  o d  p o c z ą tk u  sw eg o  o d ro d z o ­
n eg o  is tn ie n ia ,  że p rz y ja ź ń  p a ń s tw  b a łty c k ic h  j e s t  
d la  n ie j c en n ą , p o n ie w a ż  p a ń s tw a  te  s ta n o w ią  w ał,
0 k tó ry  ro zb ija  s ię  im p e rja liz m  so w ieck i. Z  ch w ilą , 
g d y  P o ls k a  zaczęła  ro z b u d o w y w a ć  sw ą  f lo tę  i gdy  
G d y n ia  s ta ła  s ię  n a p ra w d ę  w ie lk ie m  c e n tru m  na= 
szego  r u c h u  m o rsk ie g o  s to s u n k i  m ięd zy  p a ń s tw a m i 
b a lty c k ie m i a P o ls k ą  m u s z ą  s ta ć  s ię  z n a tu ry  rze= 
czy je szcze  se rd e c z n ie js ze , b o  p rzec ież  P o ls k a  d z ie li 
z n ie m i „ m a r e  n o s t r u m “ — B a łty k  i k u  ty m  pań= 
s tw o m  b ę d z ie  k ie ro w a ła  w  w ie lk ie j m ie rz e  sw ó j ru c h  
h a n d lo w y , e k s p o r t ,  r u c h  tu ry s ty c z n y  i  t .  d .

P o t r z e b ę  o p a rc ia  s ię  o P o ls k ę  ro z u m ie ją  ró w n ie ż
1 p a ń s tw a  b a łty c k ie . W iz y ta  N a c z e ln ik a  E s to n j i  
d r . S tr a n d m a n n a  w  W a rsz a w ie  w  lu ty m  b. r. św iad= 
czy ła  n a jle p ie j  o w o li n a ro d u  e s to ń sk ie g o , k tó ry

Pałac Kadriorg, w którym zamieszkał P. Prezydent Rzpltej, podczas 
swego pobytu w Estonji.

P. Prezydent Rzpltej (x) i minister spraw zagranicznych Zaleski w otoczeniu korpusu
dyplomatycznego w Tallinie.

Tallin, stolica Estonji. Widok na port.

J ^ R W A W A  k ą p ie l w o jn y  św ia to w e j sp ra w iła  c u d , k tó re g o  
b y liśm y  w szy scy  św ia d k a m i: p o w o ła ła  d o  sa m o d z ie ln eg o  

życia  n a ro d y , k tó r e  w c ie lo n e  b y ły  d a w n ie j d o  o rg an izm ó w  wiel= 
k ic h  m o c a rs tw . O d  k o lo s u  ro sy jsk ie g o  o d e rw a ły  s ię : E s to n ja ,  
Ł o tw a  i F in la n d ja  —  trz y  p a ń s tw a  b a łty c k ie , k tó r e  przecho=  
w y w a ły  p rzez  la ta  n ie w o li św ia d o m o ść  n a ro d o w ą  i p o czu c ie  
sw e j o d rę b n o ś c i ra so w e j i k u l t u r a l n e j .  M a łe  te  o b sza rem

m i s i

i
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U NARODU ESTOŃSKIEGO

Fragment starych murów obronnych w Tallinie.

Kontrtorpedowiec „Wic.her“ eskortujący „Polonję“ na tle. flagi polskiej, powiewającej z  okrętu. 
Na statku „Polonja“ Pan Prezydent Rzeczypospolitej odbył podróż z Gdyni do Tallina.

Grób Nieznanego Żołnierza w Tallinie.

Na lewo:
Panu Prezydentowi (x) w porcie w Tallinie dziewczęta 

estońskie wręczyły wiązankę białych róż.

Poniżej:
Pan Prezydent (x) wiła się z  generałami estońskimi 

w Tallinie.

MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

WIEDZA c c
9 9
KRAKÓW, ul. Studencka 14, I. p.

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych w Kra­
kowie, oraz w drodze korespondencji zapomocą świeżo, 
przez fachowych profesorów opracowanych skryptów, 
wskazówek, programów i tematów,

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1930/31 na:
1) Kurs maturyczny gimn. wszystkich typów.
2) Kurs maturyczny seminarjalny.
3) Kurs średni 5-tej i 6-tej kl. gimn.
4) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
5) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.
UWAGA: U czniow ie ku rsów  korespondency jnych  otrzymują co
m iesiąc, oprócz całkow itego m a te rja tu  naukow ego, Icmuły z 5-ciu 

głównych przedmiotów do opracowania.
Na k u rsach  „WIEDZA" w ykładają  na jw ybitn ie jsze  siły fachow e 

k rakow sk ich  szkół średn ich .
Do dyspozycji uczniów  (-enic) ku rsów  zbiorow ych, oraz k o res­
pondencyjnych, posiadam y gabinet p rzy rodn iczy  i geograficzno- 

geologiczny, jak  rów nież bogatą bibljoteke.

ŻĄDAĆ BEZPŁATNYCH PROSPEKTÓW. 403
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Vice-Beauty Oueen. Corocznie odbyw a się w G alveslon w s ta ­
nie T exas św iatow y konkurs piękności, na k tó rym  w ybiera się 
najp iękniejszą kobietę  św iata. W r. b. zaszczytny ten  tytuł p rzy ­
padł w udziale A m erykance p . Goft. W ntekrM ow ąB jaU ta. Ru- 
raunka  M ariane Mirica, k tórą  widzimy na zdjęciu. Polska tym  
konkursie  nie brała  udziału.

Wywczasy pre,  u
!ll5w Zjedn n  GOOkera t>
O d d a ją c  s/e  ?  S i a -

' " “ • K u W a *

i f S f , ™ '  *  E“™P»-
król Irak u  FeissaJ I . ®e fdn 
^  Berlina odleciał L-r n P°.srodku) 
Orezna na w y sfaw /'h !» ? issal do 
n io lo fe m . (jsj, y  ? Ł e s T ie n y  S “ :

Następca Edisona
z najzdolniejszy 
się doskonale "

jak syna
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Praca misyjna księży M  Krakowa
nad I n d ja n a m i

w Brazylji

Idjanin ze szczepu Caynas (drewniane brody) z  pół­
nocno-zachodniej Parany, unikający jeszcze trwożli­

wie naszych kolonistów.

D ru g ie  o b o zo w isk o  I n d ja n  z n a jd u je  sic; w  pa= 
ra f ji  m is jo n a rsk ie j Ivahy, m ające j 171 km . śred= 
n icy , a leżącej ju ż  w  g łęb i P a ra n y . W  p r /e c k  
w ie ń s tw ie  d o  dzik icb  B o to k u d ó w , m ieszk a ją  
t u  łag o d n i, ju ż  n a w e t  częśc iow o  cy w ilizo w an i 
Caingangs, zw an i p rzez  B ra z y lja n  Coroados 
(s trz y ż o n e  łby). P ra c ą  n a d  n im i za ją ł s ię  mi= 
s jo n a rz  ks. K o m a n d e r  i och rzc ił ich  w sz y s tk ic h  
w  liczb ie  325 w  r. 1923. D a lszą  p ra c ę  m isy jn ą  n a d  
n im i p ro w a d z ą  m is jo n a rz e  k s ięża  K a n ia  i P in o c y .

W  o b rę b ie  w ie lk ie j k o lo n ji p o lsk ie j Guarany 
w  R io  G ra n d ę  d i S u l, p o ło żo n e j n ie d a le k o  gxa= 
n ic  A rg e n ty n y  n a d  rzek ą  U ru g u a y , żyją re sz tk i

Żądajcie żółtej blaszanki z czarną opaską, 
wystrzegając siec naśladownictw.

T T 7 S R O D  k o lo n is tó w  p o lsk ic h , 
ro z lan y ch  w  lic zb ie  220 ty= 

s ięcy  p o  liczn y ch  o sa d a c h  w  trzech  
p o łu d n io w y c h  s ta n a c h  B r a z y l j i  
(P a ra n a , S a n ta  C a th a r in a  i R io  
G ra n d ę  d i S u l) , sp o ty k a m y  i re s z tk i  
p ie rw o tn y c h  tu b y lc ó w  — In d ja n , 
z a c ie śn io n y c h  ju ż  d z is ia j d o  obsza= 
ró w  im  w y zn aczo n y ch , czyli ta k  
zw an y ch  re z e rw a tó w  — obozo w isk .

N a jw ię c e j z n a n y  re z e rw a t, to  
ta k  zw an e  p o s to  = o b o zo w isk o  J3o= 
fokudów w  w ie lk ie j p a ra f ji  m isjo= 
n a rsk ie j  Lucena ( I tay o p o lis ) , ta k  
p ię k n ie  o p isa n e j p rzez  K o n o p n ic k ą  
w  „ P a n u  B a lce rze  w  B ra z y lj i“. 
Z  g ro źn y ch  i z a c ię ty ch  w ro g ó w Botokudzi zajęci grą, w odświętnych strojach.

n aszy ch  k o lo n is tó w  z p rz e d  40 la ty , przem ie=  
n ili  s ię  B o to k u d z i  w  p rz y ja z n y c h  i życzliw ych  
są s ia d ó w , o d w ied za jący ch  ju ż  dz is ia j zasob= 
n e  o s ie d la  p o lsk ie . T. a ta k  p o ż ą d a n a  zm ian a , 
to  s k u te k  p ra c y  m isy jn e j i życzliw ego  i peł= 
nego  m iło śc i c h rz e śc ijań sk ie j p o s tę p o w a n ia  
k s ię ż y  m is jo n a rz y  z d z ik im i sy n a m i d z iew iczy ch  
la só w . W y m o rd o w a li o n i w  ro k u  1895 trz y  
ro d z in y  p o ls k ie :  P rz y b y lsk ic h , N e p ló w  i M ar= 
t in s ó w , k tó re  p o s u n ę ły  s ię  za d a le k o  w  la sy  
i o s ia d ły  n a  ic h  c m e n ta rz y sk ac h . Z w o ln a  d w a j 
m is jo n a rz e , k s ię ż a  Kominek i Olszówka u toro=  
w a li so b ie  d o  n ic h  d ro g ę , p o ro z u m ie w a li s ię  
z n im i za  p o ś re d n ic tw e m  ich  rząd o w eg o  cywi= 
l iz a to ra  E d u a r d a  i p o zy sk aw szy  z a u fa n ie  d z ik ich , 
ro zp o czę li n a d  n im i p ra c ę  m isy jn ą , ce lem  ną= 
w ró c e n ia  ic h  d o  c h rz e śc ija ń s tw a . W  r. 1922—23 
o ch rzc ili w ię k sz ą  część m ie sz k a ń c ó w  obozo= 
w isk a  w raz  z ic h  d z ik im  k acy k iem  Kurugu 
Kamheczne. P rz e z  tę  d o n io s łą  p ra c ę  m isy jn ą  
o d ję li w ciąż w iszącą  n a d  k o lo n ją  L u c e n ą  ze 
s t ro n y  d z ik ic h  In d ja n  trw o g ę , a p rzez  • to  za= 
p e w n iłi  te j le g e n d a rn e j k o lo n ji p o lsk ie j naj= 
św ie tn ie js z y  ro zw ój.

Młody B o to k u d  popisuje się strzelaniem z luku 
w kolonji polskiej w Itayopolis. Botokudzi wieczni<: 
głodni, dopiero w trzy dni po objedzeniu się, z w y ­
kli rozpoczynać popisy zręczności wobec osadników.

Nowy kościół polski 
w kolonji Lucena- 
Itayopolis w Santa 
Catharina, położony 
na wysokości 1030 m. 
nad poziomem mo­
rza. Obok podobizny 
księży Kominka i Ol­
szówki, którzy na­
wrócili Botokudów.

Na lewo:
B o t o k u d z i  żegnają 
na pograniczu rezer­
watu, oznaczonego 
belką, odwiedzają­
cych ich wraz z ks. 
Kominkiem koloni­

stów polskich.

In d ja n  ze szczep u  G u a ra n y , liczące p rzesz ło  300 
ro d z in  w  m ie jsc o w o śc i zw an e j In h a c o ra . S ą  to  
p o to m k o w ie  n a w ró c o n y c h  w  w ie k u  17=tym  p rzez  
Je z u itó w  I n d ja n  ze szczep u  G u a ra n y , rozm ie= 
szczonych  w  s ły n n y c h  “re d u k c ja c h "  jezu ick ich , 
z k tó ry c h  d z is ia j p o  w ięk sze j częśc i p o z o s ta ły  
ju ż  ty lk o  ru in y . P ię k n e  ro zw a lisk a , św iad czące  
o ś w ie tn y m  ro z w o ju  s tacy j m isy jn y c h , z n a jd u ją  
s ię  w  S a n  M iq u e l , o d w ie d z a n e  częs to  p rzez  
k s ięży  m is jo n a rz y  W ró b la  i Z a b rz e sk ie g o  i Iicz= 
n y c h  gości p o lsk ic h . In d ja n ie  n a w ró c e n i ż y ją  
w  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k a c h  z k o lo n is ta m i 
p o lsk im i.
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D Z IE C I K R A K O W S K IE  ^  
N A  M A N E W R A C H

Opatrunek otartej nogi.

Q O  ro k u  w  o k re s ie  le tn im  w o jsk a  w y ru sz a ją  z ko= 
sza r  w  p o le  n a  ćw iczen ia  le tn ie , czy to  b ę d ą  

w ie lk ie  m a n e w ry  fak ty czn e , w  k tó ry c b  b io rą  u d z ia ł 
a rm je  ca łe  czy te ż  n a  m n ie jsz ą  sk a lę  z a k ro jo n e  ćwi= 
czen ia  p u łk o w e , m a jące  n a  c e lu  o sw o je n ie  ż o łn ie rz a  
z p ra c ą  w o jsk o w ą  w  te re n ie .

M a n e w ry  to  d la  ż o łn ie rza  o k re s  d u żeg o  w y s iłk u  
fizycznego , a le  je d n o c z e śn ie  i o k re s  r o z r y w k i ,  bo  
ż y c i e  o b o z o w e  m im o, że  tw a rd e  i ry g o rem  u ję te  
w n o s i je d n a k  sz e ro k i p o w ie w  p ó l i ro zk o sz  sw o b o d y  
p o  g o d z in a c h  f o r s o w n y c h  ć w i c z e ń .  Z e  ta k  je s t ,  
ś w i a d c z y  f a k t ,  że  p o  k ilk o ty g o d n io w y m  p o b y c ie  
w  p o lu  c h ło p cy  w ra c a ją  d o  sw o ic h  k o sz a r  w id o c z n ie  
zm ężn ia li, c z e rs tw i, o p a le n i i zd ro w i.

P o d c z a s  g d y  n a sz e  o d d z ia ły  p rz e p ro w a d z a ją  sw o je  
n o rm a ln e  ćw iczen ia  w  ty m  sam y m  czasie  n a d  gra= 
n icą  p o lsk ą  o d d z ia ły  n ie m ie c k ie j R e ic h w e h ry  prze= 
p ro w a d z a ją  m a n e w ry  a fa k o w e  s tu d ju ją c  m o ż liw o śc i 
u d e rz e n ia  n a  n a sz ą  g ran icę ...

N a  s t ro n ie  n in ie js z e j zam ieszczam y  sze reg  obraz= 
k ó w  p rz e d s ta w ia ją c y c h  fra g m e n ty  z ż y c i a  w  p o l u  
n aszeg o  sy m p a ty c z n e g o  20 p . p .

J Ą T l t y

S a u
G o l o g n e

P o p r a w i a j c i e  s w ą  fo rm ę !
Oto obowiązek wobec własnej 
ambicji sportowej i wobec ko­
legów. Dodawajcie swym ner­
wom siły i wytrwałości przez 
stałe nacieranie ciała znakomi­
tą wodą kolońską ”4711”, 
szczególnie po ostrym tre­
ningu lub po zawodach. 
Sportowcy powinni spe­
cjalnie pielęgnować swe cia­
ło, a nic tak nie przyczynia 
się do tego, jak używanie 
"4711”, która oświeża i 
wzmacnia cały organizm.

W y tw a rz a n e  c a łk o w ic ie  w  k ra ju  p rz e z  g e n e ra ln e g o  z a s tę p c ę  f irm ę  Z. B O C H N E R  i S k a , DZIED ZIC m
u
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B ia łe  zęby: C h l o r o d o n t

ZJAZD FEDERACJI ZWIĄZKÓW OBROŃCÓW OJCZYZNY

Akademja Federacji w sali Rady miejskiej w Warszawie. Na zdjęciu widoczny premjer Sławek, 
w pierwszym rzędzie od lewej: wicemin. Starzyński, min. Car, ks. biskup Bandurski, ambasador 
Na prawo: Francji Laroche, min. Składkowski.
Ze specjalnej trybuny wygłosili przemówienia: prezes FlDAC’u płk. armji angielskiej Abbot (1), 
prezes Federacji francuskiej J. Garnier (2), prezes Federacji polskiej gen. Górecki (3). Na trybunie

widoczny sztandar FlDAC’u (x).

£ ) Z I E N  15=go s ie rp n ia , ro czn ica  o d p a rc ia  n aw a ły  
b o lszew ick ie j p o d  W arszaw ą , zaznaczył s ię  w  ca­

łym  k ra ju  łiczn em i u ro c z y s to śc ia m i, aczk o lw iek  o b c h ó d  
o fic ja ln y  z o s ta ł p rz e n ie s io n y  n a  p a ź d z ie rn ik . W  W ar­
szaw ie  o d b y ł s ię  w  ty m  d n iu  Z ja z d  F e d e ra c ji  Z  wiąz= 
k ó w  O b ro ń c ó w  O jczy zn y , w  k tó ry m  w zię li u d z ia ł 
p rz e d s ta w ic ie le  m ię d z y n a ro d o w e j o rg an izac ji b. kom= 
b a ta n tó w  F ID A C = u .

Z jazd  F e d e ra c ji  b y ł o lb rzy m i i sp ra w ia ł im p o n u ją c e  
w ra ż e n ie . S z e re g  m ó w  w y g ło szo n y ch  n a  Z jeźd z ie  
s tw ie rd z iły  d o w o d n ie , że  n a ró d  p o lsk i tw a rd o  i w  ca= 
lo śc i s to i  i s ta ć  b ę d z ie  n a  s tra ż y  sw o ich  g ran ic  
a  w sz e lk ie  za k u sy  w raże  z b ro jn ie  o d ep rze . Jedno= 
cześn ie  p rz e d s ta w ic ie le  F ID A C = u  w  m o w ach  sw o ich  
p o d k re ś la ją c  a p o lity c z n o ść  sw e j o rg an izac ji, sfw ier=  
d z ili je d n a k , że s ta ć  b ę d ą  n a  s tra ż y  z a w a rty c h  t r a k ­
ta tó w , w ied ząc  ja k ie  zn aczen ie  d la  P o ls k i  m a  d o s tę p  
do  m orza.

■
% J F  f l  AB ■ ■ ■  B  B J a k  N anna sw ą córeczkę Pippę

B  A r%  Jtip M  I V  na  ku rtyzanę  kształciła — arcy-
|  g  bajeczne zł. 6. „Akademie stu-

•  d ies“ album  aktów  kobiecych
zł. 5. O miłości. Lekarstw a na miłość. O miłości franc ., w łoskiej, ang.,
niem . zł. 7. Sztuka i czary miłości zł. 3. D ekam eron. Sto opow iadań m i­
łosnych bogato ilustr. 2 tom y zł. 10. Niepokój płciowy zł. 5. Zagadnie­
n ia  seksua lne  2 tom y ilustr. zł. 5. Na koszta przesyłki załączyć zł. 1 50.
. . K s l ^ B o p o l *  — Warszawa, Karmelicka 1S  I .  538
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LIKWIDACJA FOTO-AKTÓW!
Z powodu likwidacji firm y, póldarm o wysyłam  osla tn ie  nowości lipcowe 
niebyw ałej treści zbiorów. Bogate kolekcje po zł. 12—20 i wzwyż. Przed- 

płacone — dyskre tn ie . A d res: 536
J A z e l  O a s d a ,  Warszawa I, skrytka pocztowa 890.
i ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  , . ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  ,  |  nr

Bezustanne zm iany atmosferyczne przysparzają paniom  
w iele kłopotu nietylko, że stale łudzi nas zdradziecko 
piękna pogoda pod względem ubioru, ale pozatem pozo­
stawia niem ile ślady na kobiecej twarzyczce. Upały i słońce 
działają ujemnie na wygląd, dalej aktualne w obecnym  
sezonie sporty, jak również wycieczki n ie odbywają się 
też bez pozostawienia na cerze czy to śladów zmęczenia 
czy pewnego rodzaju zaniedbania fizycznego. Jakkolwiek  
nie należy z jednej strony unikać tych rozrywek letnich, 
które tak zbawiennie wpływają na zdrowy wygląd czło­
wieka, to jednakże z drugiej strony należy specjalną uwagę 
zwrócić na św ieży i m iłv wygląd naszej twarzy, któraby 
mimo różnych szkodliwych czynników zachowała swą  
młodzieńczość. Skutecznie chroni cerę przed zabójczemi 
zmianami atmosferycznemi a również zapobiega skutkom  
zmęczenia i podrażnienia skóry, pod dłuższem używaniu  
sportu niezm iernie uproszczony środek kosm etyczny, który 
zawiera w łaściw ości pudru i kremu — tym  produktem  
jest puder-krem  „U za“. Po kiikurazowem zastosowaniu  
powyższego środka, każda z pań przekona się o jego 
niezbędności. Wasza Mira.

Goście zagraniczni 
przedstawiciele F. 1. 
D. A. C.’u J. Garnier 
(1), Ch. Gertel (2), 
gen. Górecki (3), H. 
Rossigut (4), P. Hu- 
gheney (5), G. Nico­
lai (6), A. Nerrison 
(7), K. Smogorzew­

ski (8).

Na prawo:
Prezes FIDAC’u płk. 
A bboł(x) składa wie­
niec na grobie Nie­
znanego Żołnierza.

J P O T I
, R Ą K ,  PACH
TC I U U S U W A

ą E K S I K A N S h
OBA

V’ ’M  W lf .K U  -  ,7 B i  < 
. 'K A M Y  ZE Ó X U ! f t  . ' t -  -

sroćo-ówiu... -
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Na prawo:

Z l  o K T Ó R Y C H  się M Ó W I
W  p r ą d z i e  n i e n a w i ś c i .  W ie lk ie  o b u rz e n ie  w  c a ły m  

św ie c ie  w y w o ła ła  p e łn a  b r u ta ln y c h  a k c e n tó w  m o w a  n ie ­
m ie c k ie g o  m in is tr a  d la  o k u p o w a n y c h  o b sz a ró w  T re v ira -  
n u s a , w  k tó re j  o ś w ia d c z y ł o n  b e z  o g ró d e k , ż e  N iem cy  
b ę d ą  d ą ż y ć  d o  o d e b ra n ia  z iem  s t r a c o n y c h  n a  rz e c z  P o l­
sk i w  P o k o ju  W e rs a lsk im . D la n a s  P o la k ó w  w y z n a n ie  to  
me b y ło  ż a d n ą  n ie s p o d z ia n k ą , g d y ż  z b y t  d o b rz e  z n a m y  
te n d e n c je  N iem có w , a le  E u ro p ie  o tw o rz y  o n o  m o ż e  o czy , 
jftko je d e n  je s z c z e  w ię c e j d o w ó d , że  „krzyżackiego gadu 
nie ugłaszcze“. Atiimtic-Photo.

G o ś ć  z  k r a j u  k w i t n ą c y c h  w i ś n i .  P o  E u ro p ie  o d b y w a  
o b e c n ie  p o d ró ż  b ra t  M ik ad a  k s . N o b u h ito  z e  s w ą  m a łż o n k ą .

Powyżej na lewo:
S t u l e c i e  u r o d z i n  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I - g o .

K tó ż  n ie  z n a  te j c h a ra k te ry s ty c z n e j ,  p o o ra n e j b ru z d a m i i o k o ­
lo n e j b o k o b ro d a m i tw a r z y  o s ta tn ie g o  c e s a r z a  a u s t r ja c k ie g o ?  
U ro d z ił o n  s ię  d n ia  18 s ie rp n ia  1830 r. i w s tą p i ł  n a  tr o n  
p o  a b d y k a c j i  c e s a r z a  F e rd y n a n d a  I. d n ia  2 g ru d n ia  1848 r. 
Z m a rł d n ia  21 l i s to p a d a  1916 r. O p a trz n o ś ć  o s z c z ę d z i ła  
m u  d o ż y c ia  ch w ili , w  k tó re j  M o n a rc h ia  a u s t ro -w ę g ie r s k a  
r o z p a d ła  s ię  w  g ru z y .

Obok:
G e n .  R e i n h a r d  n i e  ż y j e .  B y ł o n  o s ta tn im  p ru s k im  

n a n is tre m  w o jn y  z a  c z a só w  c e s a r s tw a . Z e z m a r ły m  
y c h o d z i do  g ro b u  je d e n  z b a rd z o  c z y n n y c h  re ż y s e ró w  
w ie lk ie j w o jn y . —  ~ Atiantic-piioto.

Poniżej na prawo:
Ż y c z y m y  s t u  l a t !  O p a trz n o ś c io w y  m ą ż  F ra n c j i ,  n ie ­

z ło m n y  p a tr y jo ta  i w ie lk i m ą ż  s ta n u , b . P r e z y d e n t  R ze ­
c z y p o sp o lite j F ra n c u s k ie j  p . R a y m o n d  P o in c a re  u k o ń c z y ł 
d n ia  20  b. m . 7 0 -ty  ro k  ż y c ia . N iech  n a m  ż y je  ja k  n a j­
d łu ż e j, b o  to  p e w n y  i z a w s z e  w ie rn y  p rz y ja c ie l  P o lsk i.

Aiianłic.

Obok:
T r z y  t r u m n y .  C e sa rz  F ra n c is z e k  J ó z e f  I. je s t  p o c h o ­

w a n y  w  k ry p c ie  u  0 0 .  K a p u c y n ó w  w  W ie d n iu  ( t ru m n a  
ś ro d k o w a ) . O b o k  n ie g o  s p o c z y w a ją  n a  le w o : ż o n a  E lż b ie ta , 
z a s z ty le to w a n a  w  G e n e w ie  d n ia  10 s ie rp n ia  1898 r . p rz e z  
a n a rc h is tę  L u c c h e n ie g o  i s y n  R u d o lf , k tó r y  z g in ą ł ta je m ­
n ic z ą  śm ie rc ią  d n ia  30  s ty c z n ia  1889 w  M a y e r lin g u . P o ­
d o b n o  p o p e łn i ł  sa m o b ó js tw o .
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U S T A  w  oczek iw an iu  p o ca łu n k u

F irm a m e n t  film o w y  z a lu d n ia  s ię  co raz to  n o w e m i g w iazd am i. R a z  p o  ra z  s ły szy m y  o n a z w isk a c h  a k to re k  i a k to ró w , k tó ry c h  p o rw a ł fa scy ­
n u ją c y  ś w ia t  F ło lly w o o d u , ab y  je  w y n ie ść  n a  szczy t i ro z s ła w ić  p o  w sz y s tk ic h  e k ra n a c h  św ia ta . J e d n ą  z n a jb a rd z ie j  o b ie c u ją c y ch  „g w ia z d e k u 
o b ecn eg o  s e z o n u  j e s t 'p e ł n a  n ie p o k o ją c e g o  u r o k u  a k to rk a  — H a r r ie t  L a k ę  (z w y tw ó rn i  M e tr o  G o ld w y n  M a y e r) , o zm y sło w y m  w y k ro ju  u s t



DZIESIĘCIOLECIE 
PRZYŁĄCZENIA 

DO POLSKI ORAWY

Stary góral z  Podwilka 
na Orawie.

Charakterystyczna chata ludowa orawska.Wnętrze kościoła w Orawce na Orawie, polichromowane w 1711 roku. Kościół z  po
łowy XVII wieku.

niê otZnd-nik o > arih
i °r*4 o ośc'? e konfe° n to

JOWeJ  ie Z e”?J i
c$ d J v p fc * * *  A/nbasai  °na i
M ic h  dord'Ki 
lo°śó,

w , :
1,5, *'

mon°w
ro dz iny

rffou>emyytasnosc
Niedzicy lonjz0t

Przepiękna kapliczka ludowa na drodze z  Orawki do Jabłonki na Orawie.

Z a ra z  p o  rozpad* 
n ię c iu  s ię  M o n a rc h ji  
a u s tro *  w ę g i e r s k i  e j 
P o ls k a  zg ło siła  sw o je  
p r e te n s je  d o  S p isz ą  
i O ra w y , k tó r e  w  je= 
s ie n i 1918 ro k u  sa= 
m o w ła d n ie  zag arn ę li 
C z e s i. P o n ie w a ż  n ie  
m y ś le li o n i dobrow ol=  
n ie  z te g o  fe ry fo r ju m  
u s t ą p i ć ,  p rz e to  de= 
cyzją  z d n ia  27 w rze* 
śn ia  1919 ro k u  R a d a  
N a jw y ższa  p o stano=  
w iła  lo s  ty c h  k ra jó w  
r o z s t r z y g n ą ć  d ro g ą  
p le b is c y tu . D o  gło= 
so w a n ia  je d n a k  n ie  
p rzy sz ło , gdyż w  chwi= 
li, g d y  b o lszew icy  roz= 
p o czę li o fe n z y w ę  n a  
W arszaw ę , zm u szo n o  
P o ls k ę  d n ia  10 lip ca  
1920 r. d o  zrezygno* 
w a n ia  z p l e b i s c y t u  
i o d d a n ia  sp ra w y  Slą= 
sk a  C i e s z y ń s k i e g o ,  
S p  isza  i O ra w y  mo= 
c a rs tw o m  sprzym ie*

rzo n y m  d o  osta tecz*  
n e g o  z a ła tw ie n ia . Na= 
s tą p iło  o n o  d n ia  27 
lip c a  1920 ro k u  i by ło  
w y so c e  k r z y w d z ą c e  
d l a  P o l s k i ,  gdyż 
p  r z e  p o ł a w i a ł o  
Ś l ą s k  a ze  S p  isza  
i O ra w y  o d d a w a ł o  
n am  w sz y s tk ie g o  25 
gm in .
N a z w a n o  S p is z  i O ra* 
w ę  u b o g i e m i  sie= 
ro ta m i. B o  k ie d y  in n e  
d z ie ln ic e  w n o s iły  Pol= 
sce  w  d a n i sw e  pra= 
s ta r e  m ia s ta , żyzne  
p o la , u p rzem y sło w io *  
n e  o k ręg i i b o g a c tw a  
s z tu k i  — to  t e  z iem ie  
p o d h a la ń s k ie  w ylęgi* 
ty m o w a ły  s ię  w skrze*  
szo n e j O j c z y  ź n  i e 
ty lk o  k o c h a j ą c e *  
m i  s e r c a m i  sw y ch  
m  i e s z k a ń c ó w  
i p i ę k n e m  s w y c h  
g ó r .  A l e  d l a t e g o  
w ła śn ie  są  o n e  n am  
ta k  d ro g ie .

Dawna granica galicyjsko-węgierska na drodze ze Spytkowic na Orawę. Dziś po 
graniczę powiatów nowotarskiego i makowskiego. W dali Babia Góra.

Scena z  jarmarku w Jabłonce, stolicy OrawyOwce pędzone przez górali orawskich ZDJĘCIA WYKONANE PRZEZ SPECJALNYCH WYSŁANNIKÓW „ŚWIATOWIDA1
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CLWODWOtkS WCDCHtL.

—  T rzy m ac ie  go d o b rz e , c h ło p c y ?  —  s p y ta ł 
P e p e , n ie  o d ry w a jąc  n o g i.

Ś m ie r te ln ie  p rz e ra żo n a  M a n u e la  p rzy w arła  
ku rczo w o  d o  jeg o  ram ien ia .

— T a k , ta k  —  E k s c e le n c jo  —
— D o b rz e , trz y m a jc ie  go w ięc  dalej!
N o g a  u n io s ła  s ię  w  górę .
— A le  n ie  ró b c ie  m u  n ic  złego! O d d a ć  go 

w  ręce  po lic ji!
Z  całym  sp o k o je m  p o m ó g ł M a n u e l i  w sią ść  

d o  a u ta  — sam  u s ia d ł o b o k  n ie j. W iw a ty  d łu g o  
ro zb rzm iew ały  w ś ła d  za o d jeżd ża jący m  sam o= 
ch o d em .

— N ie  trz e b a  s ię  d e n e rw o w a ć  —  p o p ro s ił  
P e p e ,  lecz n ie  śm ia ł p o g ład z ić  d ło n i sw e j żony!

M a n u e la  o d d y c h a ła  szy b k o  —  u ry w a n ie  — 
p o liczk i je j p ło ń ę ły .

W y g ląd a ła  u ro czo , P e p e  o b se rw o w a ł ją  z bez- 
>ranicznym  p o d z iw em .

C z u ła  to  — i zad aw ała  so b ie  w ie le  t r u d u ,  
by p o  n ie j te g o  n ie  po zn a ł.

W  d u sz y  jej p a n o w a ł chaos.
P rz e z  całe  sześć  ty g o d n i n a rz e c z e ń s tw a  by ła  

:a ję ta  p rz y g o to w a n ie m  w y p raw y , sk ła d a n ie m  
v iz y t i z a ła tw ia n iem  ty s ią c a  w ażn y ch  drob ią*  
zgów.

W id zia ła  s ię  z ty m  „ch ło p em  p re z y d e n te m ” 
za led w ie  c z te ry  razy . P rz e d e w s z y s tk ie m  n a  
if ic ja ln e m  p rz y ję c iu  u  sw o ich  ro d z icó w . Za= 
tk c e p to w a n ie  o św iad czy n . B ez  c ie n ia  u ś m ie c h u  
e s t ro n y  ob o jg a  k o n tra h e n tó w . P o c a łu n e k  

czoło, p rz y ję ty  z m u su , s ta ł  s ię  p u n k te m  
kulm inacy jnym  ro z c z a ro w a n ia  d la  c h ło p a  w smo= 

tcingu. N ie z n o ś n ie  m ęczące  p ó ł g o d z in y  —  po= 
czem  „szczęśliw y  n a rz e c z o n y ” w s ta ł  n ag łe  i wy= 
szed ł.

R e w iz y ta  w  p a ła c u  p re z y d e n ta  n ie w ie le  róż= 
n iła  s ię  o d  p o p rz e d n ie j.

P o te m  jeszcze  d w a , n ie c o  sw o b o d n ie jsz e  
s p o tk a n ia  u  d o n  F e lip a .

I ko n iec .
H ra b ia  c ie rp ia ł p ie k ie ln e  k a tu sz e . H ra b in a  

n ie  p rz e s ta w a ła  być w  złym  h u m o rze .
M a n u e la , u p o k o rz o n a  i o b rażo n a , czu ła  ja k  

w z ra s ta  w  n ie j n ie n a w iść , k tó rą  p o d sy c a ło  
d rw ią c e  z a c h o w an ie  d o n  H ie ro n im a .

R z u c iła  szy b k ie  s p o jrz e n ie  w  tw a rz  P e p a  — 
i d a le j p a trz y ła  w  okno .

P o rw a n a  w  s trz ę p y  k o ro n k o w a  c h u s te c z k a  
u p a d ła  n a  z iem ię .

B y ło  je d n o  „ a le ” — — —
P o c o  je j o d g ry w ać  k o m e d ję  p rz e d  so b ą  sa m ą ?
T e n  c h ło p  b y ł w szak  je j m ężem  — —
P r z e d  p ięc io m a  m in u ta m i z ło czy ń ca  skie= 

ro w ał n a  n ią  re w o lw e r  — a o n  o d d y ch a ł tak  
ró w n o  i s p o k o jn ie  ja k g d y b y  n ic  s ię  n ie  s ta ło .

P rz y p o m in a ła  so b ie  ta k ż e  co o p o w ia d a ł je j 
d o n  F e lip e , gdy  b y ła  u  n ieg o  z w izy tą .

Z e , g d y  k ie d y ś  w  p a rla m e n c ie  p o se ł rady* 
k a ln y  P a p e s ta  p ró b o w a ł ro b ić  o b s tru k c ję  pod= 
czas d e b a ty  n a d  w a ż n ą  s p ra w ą  g o sp o d a rczą , 
p re z y d e n t  sch w y c ił go w ła sn o rę c z n ie  za koł= 
n ie rz , p o s ta w ił  n a  t r y b u n ie  i z a w o ła ł:

— D a le j —  gad a j te ra z  — p o k aż , że m asz  
p ra w o  p rzeszkadzać!

A  gdy  p o se ł począł m a m ro ta ć  ja k ie ś  frazesy* 
p re z y d e n t  w ła sn o rę c z n ie  śc iąg n ą ł go z try b u n y

re p u b lik i 
- Nueva

i trz ą s ł n im  p rzez  ca ły  czas d łu g ieg o  przem ó* 
w ie n ia  ja k  te r je r  sc h w y ta n y m  szczu rem .

O d tą d  P a p e s ta  n ie  p rze szk ad za ł ju ż  n ig d y .
D o n  F e lip e  o p o w ie d z ia ł je j ta k ż e  z d a rz e n ie  

p o d czas  c o rrid y .
P e p e  o d p a r ł n a  to :

— N o , ta k  — o d  d z ie c iń s tw a  je s te m  przy* 
zw ycza jo n y  o b ch o d z ić  s ię  z b y k am i.

N ie  m ia ła  o d w ag i w te d y  sp o jrz e ć  n a  d o n  
F e lip a .

M a n u e la  n ie m iło s ie rn ie  zd z ie ra ła  m a sk ę  ze 
sw eg o  ob licza  d u ch o w eg o .

C zyżby... k o ch a ła  g o ...?
U ś m ie c h n ę ła  s ię  n a  t ę  m y śl.
P e p e  sp o jrz a ł n a  n ią  u szczęś liw io n y .
— A  w ięc  i o n a  s ię  w  k o ń c u  ro z w e se liła  —
S c h w y c ił je j d ło ń  i ca ło w ał ja k  w y g ło d n ia ły .
Z d a w a ło  je j s ię , że  p rz e jrz a ł u k r y te  je j my*

śli. W y rw a ła  m u  d ło ń  za lę k n io n a . C ia ło  je j 
p ło n ę ło  ja k  o tw a r ta  ran a .

S a m o c h ó d  za trzy m a ł s ię .
W  p o r ta lu  p a ła c u  p o w ita ł  m ło d ą  p a rę  d o n  

F e lip e .
— M am  d la  w a s  p re z e n t  ś lu b n y  o d  dyp lom a*  

c ji r e p u b lik i  C o s ta  N u e v a  — zaw oła ł p o  bar*  
d zo  se rd eczn y ch , p o w in sz o w a n ia c h  — M e k s y k  
w  zasad z ie  j e s t  s k ło n n y  zaw rzeć  t r a k ta t  han= 
d lo w y  p o  n asze j m yśli.

O czy  P e p a  b łyszczały .
— D z iś  j e s t  n a jp ię k n ie js z y  d z ie ń  w  m o je m  

ży c iu  — rzek ł i sp o jrz a ł n a  M a n u e lę  z un ie*  
s ie n ie m .

M a n u e la  u śm ie c h n ę ła  s ię  r a d o ś n ie  i P e p e  
odczu l g łę b o k ie  z a d o w o le n ie  w e w n ę trz n e  n a  
m yśl, ja k  żyw o re a g u je  o n a  n a  jeg o  uczu c ia .

A  w ięc  ty lk o  ow a sk o s tn ia ła , z im n a  a tm o sfe ra , 
w  k tó re j  w z ra s ta ła , a p rz e d e w sz y s tk ie m  sz ty w n y  
a ry s to k ra ty z m  h ra b ie g o  by ły  p o w o d e m  je j do* 
ty ch czaso w e j re z e rw y  !..

Jak  c h ło d n e  i n ie p rz y ja z n e  b y ły  p a lce  hra* 
b ieg o !.. A le  za to  ja k  w ilg o tn a  i gorąca d ło ń  
d o n  H ie ro n im a , k tó ry  w ła śn ie  p rz e d  ch w ilą  
s ię  z jaw ił.

0 O W I T E .  A I l t F t R E t D  2 M V C D A .

P e p e  p o m y śla ł so b ie , że  n a  m ie jsc u  d o n  H ie* 
ro n im a  n ie  b y łb y  p rz y sz e d ł z p e w n o śc ią .

O lb rz y m ie  s to ły  w y p e łn iły  w ie lk ą  sa lę  pała= 
cow ą. B r o n z o w e : fk a n d e ła b ry  rzu ca ły  ja rzące  
ś w ia tło  n a  k ry s z ta ły  i s re b ra .

G d y  w s ta w a n o  o d  s to łu ,  czoło P e p a  zasę* 
p iło  s ię  z lekka . H ra b ia  d e  V a ld ez  a sy s to w a ł 
p rz y  w e s e lu  sw e j c ó rk i z ta k ą  m in ą  jak g d y b y  
to  by ł je j p o g rzeb .

O czy w iśc ie , w szy scy  to  d o s trz e g li.
P o z a te m  P e p e  n ie  m ógł zam ien ić  z żo n ą  an i 

trz e c h  s łó w . O fic ja ln e  p rz e m ó w ie n ia , n iesk o ń *  
czona  ilo ść  p o w in sz o w a ń . Jeszcze  te ra z  —  p o  
u czc ie  —  n ie  d a w a n o  m u  sp o k o ju .

P o m y ś la ł p rzez  c h w ilę ; ja k b y  to  b y ło  śliczn ie , 
g d y b y  w e se le  o d b y ło  s ię  w  S a n  S a b a ld o  — 
w  m ały m  w ie jsk im  k o śc ió łk u  z a m ia s t w  p e łn e j 
p rz e p y c h u  k a te d rz e .

P a t e r  E s te b a n  w y g ło s iłb y  m o w ę, w szy scy  są= 
s ie d z i b y lib y  o b ecn i. A  In e z  p rz y n io s ła b y  k w ia ty .

G łó w n y  d y r e k to r  b a n k u  w  C o s ta  N u e v a  
p rz e rw a ł je g o  m a rzen ia , sk ła d a ją c  m u  g ra tu la c je  
w  im ie n iu  h a n d lu  i p rzem y słu .

Z a ró w n o  p rz e m y sł, ja k  h a n d e l  P e p e  p o s ła łb y  
w  te j ch w ili, g d z ie  p ie p rz  ro ś n ie  —

N ie s te ty ,  n ie z a w sz e  n a w e t  sam  p re z y d e n t  
m oże z ro b ić  to , czegoby  p ra g n ą ł — in acze j bo* 
w iem  P e p e  o p ró ż n iłb y  w ie lk ą  s a łę  p a łacow ą 
z ró w n y m  p o śp ie c h e m , z ja k im  d o k o n a ł teg o  
sw eg o  czasu  w  o b e rż y  d  o m aso  B ia n c h a  w  S a n  
S a b a ld o .

C h c ia ł b y ć  p ięć  m in u t  sam  — d o ść  m iał ty c h  
w sz y s tk ic h  życzeń  i p o w in sz o w a ń .

W y co fa ł s ię  z całą u m ie ję tn o ś c ią  s tra te g ic z n ą , 
n a  jak ą  b y ło  go s ta ć  — m in ą ł w e ra n d ę  i zna* 
lazł s ię  wr og ro d z ie .

B y ło  ju ż  c iem n o . Jak  w y k ro jo n e  z czarnego  
a k s a m itu  ro z k ła d a ły  w y sm u k łe  p a lm y  w ach la rze  
sw y c h  k o ro n . B y ło  t u  c icho , b y ło  d o b rze . P e p e  
u s ia d ł n a  ław ce, n a  k tó re j  d z iś  je szcze  p rzed  
o b ia d e m  w y s łu c h iw a ł d łu g ic h  i n u d n y c h  refe* 
ra tó w .

P e p e  c h ę tn ie  p raco w a ł n a  p o w ie trz u .
W ła ś n ie  m ia ł ju ż  w sz y s tk o  — w s z y s tk o , czego 

p rag n ą ł.

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i) .

O c h d ?  o d J u H e k a f

JodekaJ u fia£dt&  
i  kubku dekt/n

ja m ę  u Jtn ąftcłolem ?
jdutel&a.,,Odol" 

tttyJtakcJu/na m iedące.



Na lew o:
N i e z w y k ł e  s ł u c h o ­

w i s k o .  Dnia 16 bm. ra­
diosłuchacze mieli moż­
ność przysłuchiwania s(ę 
odgłosom  bitwy pod War­
szawą, którą zainseenizo- 
wało z pomocą w ojsko­
w ości P o l s k i e  Rad jo  
i transmitowało na całą 
P o.I sk  ę. W słuchowisku  
terri brała udział piechota, 
k a w a ł  er j a  i a r t y  ł e r ja ,  
a także tanki, z których 
jeden widzimy na zdjęeifi.

Ag. Fot. „Światowida* 
na pł. kraj. „Alfa14.

Powyżej na prawo:
W  s t o l i c y  W i e l k o p o l s k i .

W Poznaniu w  dniu 16 b. m. 
szczególnie imponująco wypadła  
defilada oddziałów wojskowych  
i przysposobienia wojskowego.

Na lewo:
N a  g r o b i e  b o h a t e r a .  Kul

minacyjnynr punktem uroczy­
stości warszawskich było zło­
żenie w ieńca na groble boha­
tera' obrony Warszawy ks. Igna­
cego Skorupki, poległego w bi­
tw ie pod Ossowem, a spoczy­
wającego na Powązkach w War­
szawie.

Na prawo:
Ł ó d ź  b o h a t e r o w i .  Pamięć 

ks, Skorupki uczciła Łódź oka­
załym pomnikiem, którego odsło­
n ięcie nastąpiło w ub. sobotę. 
Przedstawia on Chrystusa n io­
sącego krzyż, na cokole zaś pła­
skorzeźby, ilustrujące sceny z 
życia ks. Skorupki.

Dziecince z gumową 
podeszwą.

Damskie z gumową po­
deszwa.

Męskie z gumowa^ po
deszwa.

D am sk ie  czarne i szare 
glotowe

Dziecięce białfe i sza­
re płócienne.

Damskie szare i białfr 
płócienne .Toyo barwi 
się w wszytkich kolo­
rach.

Męskie szare i białe 
płócienne.
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Obchód 10=lecia pogromu bolszewików pod Warszawą
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Ubiegliy ty

D r u ż y n a  h i s z p a ń s k a  „ E u r o p a "  z  B a r c e l o n y .  P ie rw s z y  o d  le w e j s t ro n y  z n a k o m ity  b r a m ­
k a rz  F lo re n e a , g o d n y  n a s tę p c a  Z a m o rry .

Z  m e c z u  t e n n i s o w e g o  J a p o n j a — P o l s k a  w  W a r s z a w i e .
W dn. 12 bm. rozpoczął się pierwszy międzypaństwowy mecz tennisowy 
Japonja — Polska, który odbył się na pięknych kortach warszawskiej 
„Legji". Zdjęcie przedstawia ogólny widok kortów w czasie zawodów.

J a p o ń scy , h is z p a ń sc y  i austrjaccy 
sportowcy w  naszym kraju.

JESZCZE m o ż e  ż a d e n  ty d z ie ń  n ie  n a le ż a ł  d o  ta k  z a jm u ją c y c h  
w  sp o rc ie  p o lsk im , ja k  u b ie g ły  z e  w z g lę d u  n a  w y ją tk o w y  

a  ró w n o c z e s n y  z b ie g  d o n io s ły c h  w y d a rz e ń  w  n a s z e m  je s z c z e  
m ło d e m  s to s u n k o w o  ż y c iu  s p o r to w e m  i to  w y d a rz e ń , m a ją c y c h  
c h a r a k te r  n ie p o w s z e d n ie j  se n s a c ji. N a le ż y  d o  n ic h  p rz e d e w s z y -  
s tk ie m  p rz y ja z d  p ie rw s z e j d r u ż y n y  h is z p a ń s k ie j  do  n a s z e g o  
k ra ju  a  m ia n o w ic ie  s ły n n e j „ E u ro p y "  z  B a rc e lo n y , k tó r a  ro z e ­
g ra ła  z a w o d y  n a  n o w y m  w s p a n ia ły m  s ta d jo n ie  im . M a rsz a łk a  
J ó z e f a  P iłs u d s k ie g o  w  W a rs z a w ie  z ta m te js z ą  d o sk o n a łą  
d r u ż y n ą  lig o w ą  „ L eg ji" . Z a w o d y  te  z a k o ń c z y ły  s ię  re m iso w y m  
w y n ik ie m  1 :1  z a s z c z y tn y m  d la  n a s z y c h  p i łk a rz y . N ie m n ie js z ą  
a tr a k c ją ,  a c z k o lw ie k  w  in n y m  d z ia le  s p o r tu  b y ł  p rz y ja z d  ja p o ń ­
s k ic h  te n n is is tó w , k tó r z y  n a  p ię k n y m , re p r e z e n ta c y jn y m  k o rc ie  
„L eg ji"  w  s to lic y  ro z e g ra li  m e c z  m ię d z y p a ń s tw o w y  z P o ls k ą  
i w y g ra li  w  s to s u n k u  5 :0  z a z n a c z a ją c  je s z c z e  r a z  d o b itn ie  ró ż n i­
cę , ja k a  z a c h o d z i m ię d z y  p o z io m e m  b ia łe g o  s p o r tu  o b u  k ra jó w . 
T rz e c ia  a t r a k c ją  b y ł  n ie w ą tp l iw ie  p r z y ja z d  d o s k o ­
n a łe j  d r u ż y n y  w ie d e ń s k ie j  „A u s tr j i"  d o  P o z n a n ia ,  
g d z ie  ro z e g r a ła  o n a  d w a  s p o tk a n ia  z ta m te js z y m  lig o ­
w y m  z e sp o łe m  m is t rz a  p i łk a rs k ie g o  P o lsk i „ W a r tą " .
Z a w o d y  z a k o ń c z y ły  s ię  je d n ą  p rz e g r a n ą  3 :5  i je d -  
n e m  z w y c ię s tw e m  „ W a r ty "  2 :0 ,  co  o z n a c z a  d la  
n ie j s u k c e s  n ie m a ły . Z im p re z  o c h a ra k te r z e  o g ó ln o ­
p o lsk im  n a  p ie r w s z y  p la n  w y s u w a ją  s ię  m is t rz o s tw a  
p ły w a c k ie  P o ls k i w  W a rs z a w ie .

R ó w n ie ż  i z a g ra n ic ą  s e z o n  sp o r to w y  w  ca łe j 
p e łn i . N a jw ię k sz e m  w y d a rz e n ie m  i to  n a s  sp e c ja ln ie  
o b c h o d z ą c e m  b y ł  w y śc ig  g ó rs k i „ K la u se n p a s s "  
w  S z w a jc a r j i  o  m is trz o s tw o  g ó rs k ie  E u ro p y , w  sk ła d  
k tó re g o  w c h o d z i ta k ż e  i n a s z  W y śc ig  T a trz a ń s k i ,  
k tó r y  s ię  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  24-go  s ie rp n ia  b . r.
Z w y c ię s tw o  o d n ió s ł  tu  ś w ie tn y  k ie ro w c a  f r a n c u s k i 
C h iro n  n a  „ B u g a t t i " ,  p rz y c z e m  w ie lk ie  s u k c e s y  
p r z y p a d ły  te ż  w  u d z ia le  k ie ro w c o m , k tó r z y  n a d e ­
s ła li z g ło s z e n ie  d o  w y śc ig u  T a trz a ń s k ie g o , a  m ia ­
n o w ic ie  z n a n y m  „ a so m "  E u ro p y  C a rra c io li n a  „M er­
c e d e s ie "  i S tu c k o w i n a  „ A u s tro -D a im le rz e " . P o n a d to  
z e  w z g lę d u  n a  u d z ia ł  n a s z e j  m is t r z y n i  te n n is a  J ę ­
d rz e jo w s k ie j  in te r e s o w a ł  s ię  n a s z  ś w ia t  s p o r to w y  
ż y w o  w ie lk im  tu r n ie je m  o m is t rz o w s tw o  te n n is o w e  
N iem iec  w  H a m b u rg u . T y tu ł  m is t r z a  d o s ta ł  s ię  p o ­
d o b n ie , j a k  w  ro k u  u b ie g ły m  w  rę c e  u ta le n to w a n e g o  
F ra n c u z a  B o u ssu s ’a , z a ś  ty tu ł  m is t r z y n i  w  rę c e  n a j­
le p sz e j r a k io ty  k o b ie c e j N iem iec , C illi A u sse in . S e n ­
sa c ją  sw e g o  ro d z a ju  s ta n o w iło  p o b ic ie  re k o rd u  d łu ­
g o trw a ło ś c i  lo tu , u z y s k a n e g o  n ie d a w n o  p rz e z  b ra c i 
H u n te r ’ó w , k tó r y  w y n o s ił  536  g o d z . O s ta tn io  b o w ie m  
z n a n i lo tn ic y  a m e r y k a ń s c y  J a c k s o n  i 0 ’B rie n  w y ­
trw a l i  w  p o w ie tr z u  p o n a d  600 g o d z in , p o c z e m  p r z e r ­
w a li lo t z  p o w o d u  d e fe k tu . W y tw a rz a n e

J a p o ń c z y k  O c h t a  b y ł n a jle p s z y m  
g ra c z e m  tu rn ie ju .

Na lewo:
J a p o ń c z y k  A b e ,  d o s k o n a ły  g ra c z  

w  g rz e  p o d w ó jn e j.

Poniżej:
Z  m e c z u  A u s t r j a  —  „ W a r t a " .

E fe k to w n y  f r a g m e n t  z m ię d z y n a ro d . 
z a w o d ó w  w  p iłc e  n o ż n e j,  ja k ie  s ię  
o d b y ły  m ię d z y  d r u ż y n ą  A u s tr ji  i ..W a r­
ty "  w  P o z n a n iu .

t>'9 a* ®*. fr<2f *•*»«> *• a •* *5> i  i*-Br.w-.*. © v w »

Stróż Piękności!
Czysta, delikatna cera to dla każdej kobiety wielki 

skarb, któremu grożą różne niebezpieczeństwa.  
Krem Matowy ” 4 7 1 1 ” jest pewną i w ypróbo­

waną obroną, która nietylko chroni cerę od 
wszelkich szkodliwych wpływów, ale która 

nadaje skórze pastelową świeżość i c z y s ­
tość. Dla uzupełnienia jego działania, 

należy używać co wieczór C o ld -  
Creamu ”4 7 1 1 ” —  kobiety dbałe  

swą cerę używają obydwu  
4 7 1 1 ” .kremów

Przy kupnie należy bacznie zwracać uwagę 
na prawnie zastrzeż. ”4711* oraz na Nie- 

biesko-Złotą Etykietę

c a łk o w ic ie  w  k ra ju  p rz e z  g e n e ra ln e g o  z a s tę p c ę  f irm ę  Z. B O C H N E R  i S k a , D ZIED ZIC E
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dzień sportowy

Z w y c i ę z c a  n a  K l a u s e n p a s s i e .  C h i r o n  (F ra n c ja )  M i s t r z y n i  t e n n l s o w a  N i e m i e c ,  C illy
z w y c ię ż y ł w  w y ś c i g a c h  g ó r s k i c h  s a m o c h o d o w y c h  n a  A u sse m , k tó r a  p o k o n a ła  w  f in a le  p . K rah - 
K la u s e n p a s s  w  S z w a jc a r ji .  w in k e l, z w y c ię ż c z y n ię  J ę d rz e jo w sk ie j .

M i s t r z  t e n n i s o w y  N i e m i e c ,  C h r y s t i a n  B o u s s u s  
(F ra n c ja ) , k tó r y  z d o b y ł  p o  ra z  d ru g i  m is trz o s tw o  te n ­
n is o w e  N iem iec  w  g rz e  p o je d y n c z e j.

Z  z a w o d ó w  p ł y w a c k i c h  o  m i s t r z o s t w o  P o l s k i .  W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  ro z p o c z ę ły  s ię  w  p ły w a ln i 
p r z y  u lic y  Ł a z ie n k o w s k ie j  d o ro c z n e  z a w o d y  p ły w a c k ie  o  m is trz o s tw o  P o lsk i z u d z ia łe m  z a w o d n ik ó w  
z c a łe g o  k ra ju .  N a  z d ję c iu  w id z im y  s t a r t  je d n e g o  z b ieg ó w .

Zalety „TAKY“ : bardzo przyjemny 
zapach, szybkie działanie, nie za­

sycha w tubie. 505

J a p o ń c z y k  A b e ,  (p ie rw s z y  od  le w e j s tro n y )  
i T ło c z y ń s k i p o  r o z e g r a n iu  p a r t j i ,  z a k o ń c z o n e j 
z w y c ię s tw e m  J a p o ń c z y k a .

N o w i  r e k o r d z i ś c i  w  l o t n i c t w i e .  A m e ry ­
k a ń s c y  lo tn ic y  J a c k s o n  i 0 ’B fie n , k tó r z y  p o b ili 
r e k o rd  d łu g o trw a ło ś c i  lo tu , u s ta n o w io n y  p rz e z  
b ra c i  H u n te ró w , u n o s z ą c  s ię  p o n a d  600 g o d z in  
w  p o w ie trz u .

Sporty wśród kobiet są coraz bar­
dziej na czasie. Piękno ruchu w po­
łączeniu z elegancją linji podnoszą urok kobiety. 
Najczęściej ręce i nogi sportsmenki są obna­
żone, aby być elegancką należy mieć skórę zu­
pełnie gładką.

Tylko „TAKY“ perfumowany krem usuwa 
zupełnie bezpiecznie w przeciągu kilku minut 
szpetne włosy i puszek, pozostawiając białą, 
czystą skórę.

„TAKY“ jest do nabycia we wszystkich ele­
ganckich sklepach.
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Na lewo:
N a d  p o l s k i e m  m o ­

r z e m .  Z n a k o m ity  k o m p o ­
z y to r ,  p. F e lik s  N o w o w ie j­
sk i, a u to r  „ L e g e n d y  B ał- 
ty k u “ p rz e b y w a  o b e c n ie  
n a  w y w c z a s a c h  le tn ic h  
w  G d y n i.

Z K a t o w i c  d o  L w o w a .  P. W a le n ty n a  W a le w sk a , 
u ta le n to w a n a  a r ty s tk a  O p e ry  k a to w ic k ie j, z o s ta ła  z a ­
a n g a ż o w a n a  n a  s e z o n  1930/31 d o  O p e ry  lw o w sk ie j .

W y s t a w a  S z k o ł y  P r z e m y s ł u  D r z e w n e g o  w  Z a k o p a n e m .  D o ro c z n a  w y s ta w a  p ra c  u c z n ió w  te  
s z k o ły , s ta n o w ią c e j w a ż n ą  p la c ó w k ę  a r ty s ty c z n ą  s to i n a  b a rd z o  w y so k im  p o z io m ie  i ś w ia d c z y , ż e  n o w y  
k ie ro w n ik  te j s z k o ły  d y r .  D o b ro d z ic k i je s t  w ła ś c iw y m  c z ło w ie k ie m  n a  w ła śc iw e m  m ie js c u .

Na prawo: N o w y  s t y l .  Czasy bezdusznego eklektyzmu H j  
w areliitekturze na szczęście skończyły się. Obecnie w całym 
świecie wszechwładnie wkracza styl, tak zwany pączkowy, oparty H
na zasadach ściśle konstrukcyjnych. Na zdjęciu naszem widzimy H
monumentalny gmach gimnazjum w Datteln w Niemczech, za- H
projektowany przez architektów Wahla i Rudela. Należy on do H
najwspanialszych pomników współczesnej architektury. KREM

RUDER
nie ma

sobie rowne^o

N o w a  p r e m i e r a  w  „ T e a t r z e  L e t n i m “  w  W a r s z a w i e .
T e a tr  L e tn i w y s ta w ił  o s ta tn io  ze  z n a c z n e m  p o w o d z e n ie m  
k o m e d ję  Y e rn e u ila  p . t . „Egzotyczna K u z y n k a N a zd jęc iu  
w id o c z n i:  o d  le w e j O rw id , w  ro li z d ra d z o n e g o  m ę ż a , 
p . G ry le w sk a , je g o  ż o n a  M a rja  G ella , d o s k o n a ła  o d tw ó r­
c z y n i ro li g łó w n e j i L e n c z e w s k i w  ro li m a la rz a .

if
pD2eorrAwiciELtTwo O 
NA POLikĘ i GDAKltK B
MAI JO N  L. K O R Y T K O  ETc i l ~ ŵ ° W wt̂
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M O Ż E S Z  BY Ć S O K R A T E S E M  
W  ŻY C IU , P E R IK L E S E M  W  P O ­
LITY CE, P A R Y S E M  W E  F LIR C IE ,
L E O N ID A SEM  W M A Ł Ż E Ń S T W IE  
A  K IE P U R A  W  P A T E F O N IE  —

-  T O  J E S Z C Z E  NUM ER TY LK O  3 0  G R O S Z Y

— m a j ą  c i  d o  p o w i e d z e n i a  d u ł o ,  
a b y ś  w i e d z i a ł  — c o ,  k i e d y ,  j a k ,  
c z e m ,  d l a c z e g o ,  i c o  z  c z e g o  

w y n i k a .
Z  i c h  p o m o c ą  s t a n i e s z  s i ą :  
H e r k u l e s e m  d o w c i p u  i A l e k s a n -  

D O  N A B Y C IA  W S Z Ę D Z IE  d r e m  M a c e d o ń s k i m  -  w s z ą d z i e

p i e l ę g n u j

sw e otęhy

ty lko  dobrem i 
środkami, a będą 
zdrow e i białe. 
Używaj stale do­
skonalej p as ty

KALODONT
P i ę k n e  b y

T W O J A  P R Z Y S Z f t O Ś Ć ?
O ^ W K K  O W A G I  Z A O F I A R O W A N I E  

. P r z e s y ł a  W a m  l » c i Z K » t a t i n i «

In fo rm a c je  o  t e m : C zy  p rz y s z ło ś ć  w a s z a  b ę d z ie  z a s o b n a  w  b o g a c tw a , d o s ta te k ,  p e łn a  
s z c z ę ś c ia ?  C zy  s p e łn ią  s ię  w a s z e  p ra g n ie n ia  i a m b ic je ?  C zy  z n a jd z ie c ie  z a d o w o le n ie  
w  m a łż e ń s tw ie , m i ło ś c i?  J a c y  s ą  w a s i p rz y ja c ie le ,  w a s i  w ro g o w ie ?  i o  ty lu  je s z c z e  
in n y c h  w a ż n y c h  n ie z m ie rn ie  r z e c z a c h , k tó r e  A s tro lo g ja  je d y n ie  m o ż e  w a m  o d k ry ć .

- C o  W a m  o d s ł a n i a  A s i r o l o ^ f a f T T

Je ż e l i  p o w o ła c ie  s ię  n a  to  p ism o , ś w ia to w a  s ła w a  K A R M A  z P a r y ż a  p rz e ś le  w a m  
b e z p ła tn ie  s z k ic  A n a liz y  a s tro lo g ic z n e j o  w a s z e m  ż y c iu , w ra z  z b e z p ła tn e m i R a ­
d a m i, k tó r e  m o g ą  m ieć  d la  w a s  w ie lk ie  z n a c z e n ie . Z e c h c ie jc ie  p o p ro s tu  p rz e s ła ć  
n a z w is k o , a d re s ,  d a tę  u ro d z e n ia  (w s z y s tk o  to  m u s i b y ć  b a rd z o  c z y te ln ie  w y p is a n e )  
d o  K A R M A , fo lio  706 M. 8, B o u le v a rd  O rn an o ,*  P a r is . N a p isz c ie  n a ty c h m ia s t .
O c z e k u je  w a s  n ie s p o d z ia n k a . J e ż e l i  m a c ie  o c h o tę , m o ż e c ie  d o łą c z y ć  Z ł. 2 w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h  
sw e g o  k ra ju  n a  p o k ry c ie  k o s z tó w  p o c z ty  i k o re s p o n d e n c ji .  O p ła ta  n a  F ra n c ję  Z ł. 0-40. 537

Uroczystości dożynkowe w Spalę rozpoczęły się nabożeństwem, które zostało odpra­
wione w nowo wybudowanej wielkiej, hali drewnianej, zdolnej pomieścić 10.000 osób. 
Zdjęcie nasze dokonane zostało w czasie m szy św., odprawionej przez ks. Bojanka ka­
pelana p. Prezydenta Rzpliej. Na zdjęciu widoczni: p. Prezydent, obok płk. Głogowski, 
w pierwszym rzędzie siedzą od lewej: min. Matakiewicz, premjer Sławek, min. Prystor, 
min. Boerner, gen. Daniel Konarzewski, min. gen. Składkowski i min. Janta-Połczyński.

Co roku w sierpniu zjeżdża na dożynki lud z całej 
Polski do Spały, letniej siedziby p. Prezydenta Rzpltej, 
aby złożyć Mu hołd i zanieść plon.

Weszło już w zwyczaj, że delegaci poszczególnych ziem 
przybywają lam w swych strojach ludowych, przez co 
dożynki spalskie nabierają specjalnego charakteru, gdyż 
stają się jedyną w swoim rodzaju i porywającą rew ją 
polskiego folkloru. Jawią się tam więc obok Księżaków 
i Mazurów, Górale, Krakowiacy, Kaszubi, Poleszucy, Hu- 
culi i inni, a każda z tych grup etnograficznych wprost 
prześciga się, aby wystąpić jak najokazalej i zademon­
strować swoją odrębność w stroju, muzyce i śpiewie.

Gdyby jakaś genjalna ręka reżyserska umiała pokie­
rować temi masami, to otrzymalibyśmy widowisko tak 
niezwykłe w swej egzotyczności i tak nowe i ciekawe, że

stałoby się ono atrakcją dla zagranicy i ściągałoby tu­
rystów z całego świata, podobnie jak np. przedstawienia 
pasyjne w Oberamer gau w Bawarji. Już obecnie korpus 
dyplomatyczny zjeżdża co roku do Spały na dożynki 
i niema dość słów podziwu dla piękna tej uroczystości. 
Poza stroną widowiskową, mają dożynki spalskie także 
swoje znaczenie wychowawcze i symboliczne dla szero­
kich mas ludowych, gdyż uczą je poznawać się wza­
jemnie, szanować stare tradycje w stroju i obyczaju, 
a także, jak to pięknie powiedział ks. biskup Kubina 
w swcm przemówieniu, wygłoszonem w b. roku, że 
„święto żniw jest świętem radości i miłości Ojczyzny11.

W bieżącym roku dożynki spalskie wypadły bardzo 
okazale, pomimo ulewnego deszczu.

zie
przed P. Prezydentem Rzpltej.

Eau de Cologne.
Lotions

0  WYKWINTNYCH
1 T R W A Ł Y C H
z a p a c h a c h :

TOtlEfilfUt. Sous Bois.
PfTITE fl£UR BLfUf i IHNYCH.
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Zasadniczy przewrót ma nastąpić w toaletach /
wieczorowych. Mamy podobno wrócić do kia- /  
sycznych linij. Grecka chlamida, podwójna A{- - 
ateńska tunika, długie, powłóczyste, suk- /  /
nic, przypominające epokę „Empire".

I otóż stoimy u sedna kwestji. Należy / : jJr
uprzytomnić sobie własny styl w spo- l W  
sobie trzymania się, w sylwecie, w geście, \  , l 
gdyż to jedynie zadecydować może o po- \  o \  

wodzeniu nowych kreacyj. \  . \
Panie zatęskniły za odzyskaniem

typu „wielkiej damy". Swoboda, \  \
jHk niedbałość, rozrzucenie" wiecz- \  \

s t t  J ęL nego podlotka" — ma nastąpić ' v.‘
t dystynkcja, powaga, godność, nie- 

, *jsi mai królewska. Chodzi
— o to, by na scenie życia to- 

I fe  warzyskiego wystąpić,
jak prawdziwa kró- 

s  , tfe; \  Iowa nie zaś jako

k W  ^  =  Sinly‘

Na prawo:
Oryginalny 
kostjum z 
tweedu,wkO’ 
lorze ciemno­
czerwonym, z  
bluzką jedwab­
ną w odcienia 
kości słoniowej 
i haftowanym  
monogramem.

/  Na prawo:
Suknia z  lekkiej 

wełny szkockiej, 
: o r g g i n a l n e m  
wycięciem ple­
ców.

Na prawo:
Młodociany kostjum  

z prostokątnym bo­
ler kie m, zjed  wa biu 

i  i aksamitu w ko- 
lorze morskiej 

M L  mody.

Poniżej:
Kostjum  
z czarnego 
sukna, z białą 
bluzką jedwab­
ną, z d o b n y  
czarnym lisem.

Na lewo:
Zgrabny beret z czar­

nego aksamitu, z egretą 
z czaplich piórek.

Ale nie każdej kobiecie z tem do twa- 
rzy. I o tem nie należy zapominać. Toaleta 

musi być utrzymana w granicach, harmonizują- 
cyeh z danym tempem, temperamentem, rodzajem 

urody. Następnie gra tu wielką rolę tło i okoliczności, 
w jakich się występuje. To wszystko trzeba położyć na szale, 

jeśli ma powziąć decyzję:
Z trenem czy bez trenu? Kr.

°  D Z I A Ł - A N I U  s ł o ń c a  n a  c e r ę  
i S K Ó R Ę  C I A Ł A .

M oda o p a la n ia  s ło ń c e m  tw a rz y  i s k ó r y  c ia ła  a w  w y ż s z y m  s to p n iu :  ró ż  ro ś lin n y  D ra  L u s tr a  c h ro n ią  
r  s k ła n ia  m n ie  d o  u św ia d a m ia ją c y c h  u w a g  w  ty m  tw a rz  p rz e d  sz k o d liw y m  n a d m ia re m  s ło ń c a . K ąp ie le  

p rz e d m io c ie . W ia d o m o  z p o p rz e d n ic h  a r ty k u lik ó w , iż  z a ś  s ło n e c z n e  c ia ła  s to s u je  s ię , n a ś w ie t la ją c  c ia ło  s to p -
w  s k ó rz e  z n a jd u ją  s ię  g ru c z o ły  d o k re w n e , k tó r y c h  p rz e -  n io w o  c o ra z  d łu ż e j. P o n ie w a ż  s t a n  z a p a ln y  sk ó ry
z n a c z e n ie m  je s t :  o d m ła d z a n ie  je j. W sz e lk ie  w p ły w y  d ra ż -  („ s ło n e c z n ik " )  w p ły w a  n a  s k ó rę  i o rg a n iz m  u je m n ie ,
n ią c e  w y s ila ją  je , a  z a te m  u p o ś le d z a ją  p ro c e s  o ż y w ia n ia  r a d z ę  p o s łu g iw a ć  s ię  D ra  L u s tr a  k re m e m  sp o r to w y m :
sk ó ry . K ró tk ie  d z ia ła n ie  s ło ń c a  d z ia ła  n a  o w e  g ru e z o łk i „ U łtra so l" , k tó r y  c h ro n i p rz e d  z a p a le n ie m , a  w a ru n -
p o b u d z a ją c o , a  z a te m  —  k o rz y s tn ie ,  d łu ż s z e  z a ś  — o s ła -  k u je  ró w n o m ie rn e  c ie m n ie n ie , o  p ię k n e j b a rw ie  b ro n z u .
b ia ją c o . O b ie  p o ło w y  tw a r z y  w o ln o  p o  V2 (pó ł) m in u ty , W ło só w  n ie  n a ś w ie t la ć  s ło ń c e m ; w  p o rz e  le tn ie j m y ć
p o  s ta rc iu  p u d ru ,  n a ś w ie t la ć  d z ie n n ie . P u d e r  e g z o ty c z n y , g ło w ę  c z ę s to  S h a m p o o n e in  D ra  L u s tr a .  Dr Zenon B.
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Rebus
Ul. Jolem.

{Klub szaradzistów, Warszawa).

i 50 złotych nagrody 1
przeznacza Redakcja „Światowida*' za rozwiązanie po­
wyższego rebusu. Rozwiązanie należy nadsyłać najpóź­
niej do dnia 30 sierpnia b. r. wraz z załączonym ku­
ponem.

Rozwiązanie z Nr. 30
IŻYCKI ISERAN
1ŁOWLA INGODA
ILANUR ISONZO
IN AM BU IR 1 T I S
IRTYSZ INKASO
INKUZY IDATTE
INSZAN IGOGÓW
IS I ORA IGŁAWA

Klub Szaradzistów.

Trafne rozwiązanie zagadki 
z Nr. 30 nadesłali:

Z. Tretz, Warszawa; M. Sławnieki, Łuniniec; D. Herbst- 
manówna, Warszawa; K. Barylina, Włodawa; C. Kozłow­
ski, Warszawa; Wł. Gajowa, Środa; L. Glaszmidt, War­
szawa; H. Mokrzycka, Drohobycz; K. Denas, Droho­
bycz; M. Sipowicz, Łuniniec; E. Czajka, Łuniniec; M. Ta­
ras, Stryj; B. Bartoszewicz, <Łódź; N. Ochs, Tarnopol; 
Z. Kollert, Dęblin; Z. Zakrzewski, Tarnopol; M. Olszew­
ski, Kozy; Wł. Korzeniowski, Tarnów; M. Pilecka, Rze­
szów; B. Kellerówna, Częstochowa; Z. Neumanówna, Kra­
ków; J. Sulikowski, Łomża; E. Krakowianówna, Radom; 
M. Koszewa, Wrocław; K. Kisielewska, Grodno; F. Ka­
czorowska, Dęblin.

W losowaniu o nagrodę 50 zł. los padł na p. Barbarę 
Keller z Częstochowy, Redakcja „Światowida** prześle 
Jej 50 zł. przekazem pocztowym w najbliższych dniach.

P  2

ł o n  

I y

S i  1 1

GEVAERTd
t w o r z ą  d o s k o n a łą  c a ł o ś ć  

n i e z b ę d n ą  d la  k a ż d e g o  

a m a t o r a  

D o  n a b y c i a  w  s k ł a d a c h  

f o t o g r a f i c z n y c h

j K U P O N d o  lo so w a n ia  n a g ro d y  
za ro z w ią z a n ie  zagadek  

• w  N =rze 33 z d n ia  23=go s ie rp n ia  1930 r.

Dział szachowy
p o d  r e d a k c j ą  M i e c z y s ł a w a  G a ł u s z k i .

E. Claasen („Munchener Ztg“ 1930). 
Czarne: KM , pion: d4 (2).

Białe; Ke4, H dl, Sc6, pion: a7 (4).
3-chodówka. 4 + 2 —6.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki E. Claasena; 1. HXd4.
I. 1... K +  e6 2. a8 H K—c7 (b5) 3. H4—d8 (8—a4) X .
Ii. 1... K—b7 2. a8 H i 3. H-t—al X- 
HI. 1... K— a6 2. a8 H i 3. H8—a4 X .
IV. 1... K—c7 2. a.8 G i .3. H—(18 X .
V. 1... K—Iw 2. a8 S KXoG (—aO) 3. II—d5 (—b6) X-

PARTJA.
Białe; Stołtz Gzarae: H. Steiner

(Szwecja) (Stany Zjedn.)
grana na Olimpiadzie w Hamburgu w r. b.

Hiszpańska.
199. G— c2 (8) h4
20. H—f4 G—<15
21. S—d2 W—e6
22. S—13 W X c6
23. S—g5 S—18 (9)
24. W —i l  H—e7
25. HXh4 f6 (10)
26. eX f6  W X f6
27. W X f6 H X f6
28. GXf8! W—c8 (11)
29. G—c5 H—g7
30. S—e4 G Xe4
31. G X e4 H—f7
32. .15 W—e5
33. G—d4 H—e7
34. H X e7 WXe7
35. G X g6 W—e2
36. 1)4 Czarne poddały się

UWAGI;
O) Niektórzy teoretycy uważają 7... <16 za korzystniejsze
(2) Steiner idzie śladami Marshalla..
(3) W partji Oapablamca.—Marshall (Nowy Jork 1918) 

nastąpiło: 9... SX.dó 10. S X e5 SX e5 11. WXe5 8 —f6 
12. Wf—e l  G— (16 13. Ii3 S—g4 z ogromnemi komplika­
cjami. Posunięcie, zastosowane przez Steinera jest intere­
sującą, nie pozbawioną widoków ataku, nowością.

(4) Narazie Czarne mają doskonałą pozycję w zamian 
za ofiarowanego piona.

(5) Tej obrony nie uwzględniły Czarne w swej analizie! 
Na każde inne posunięcie Czarne miały przewagę pozy­
cyjną n. p.: 14. d4 W X e l  15. H X el H—e8 16. HXH  
W X e8 i św ietny rozwój figur czarnych jest więcej, niż 
wystarczającą mkompenzatą za ofiarowanego piona.

(6) 14... G X e5 15. fX eó!
(7) Ozame straciły inicjatywę gry i w  braku odpowied­

niejszego planu akceptują zdobycie jakości.
(8) Osłabia w dalszym ciągu skrzydło królewskie.
(9) Na g5 Czarne nie wymieniają, gdyż prowadziłoby 

to do dalszego osłabienia na polach czarnych.
(10) Groziło: GXf8, poczerń S—li7—f6!
(11) Czarne nie mogą wymieniać na f8 z powodu "mata, 

względnie utraty hetmana.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.

e4 e5
S—f3 S—c6 
G—b5 a6 
G—a4 S—f6 
0—0 G—e7 
W—e l b5 
G—4)3 0 - 0  (1) 
c3 <15 (2) 
eX d 5  e4 (3) 
d X c6  eX f3  
H X f3 G—g4  
H—g3 G—<16 
f4 W—e8 (4)
W—e5! (5) h5 (6) 
d4 G X e5 (7) 
fX e5  S—h7 
li3 G—e6 
G— li6 gt)

UPORCZYWY 
BÓL 

GŁOWY
U S U WA J Ą

SZYBKO WYWIERAM! SWOJE DZIAŁANIE
P R O S Z K I

TABLETKI
O L A  D O R O SŁY C H

mag. A.3UK0WI KIEGO
00 NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH 
W 0RY6INALNYM OPAKOWANIU W MAŁYCH 

OOtOONYUI PUDEłKACH PO DWAMIEŚCIA TABIETEK
CENA ZŁ.130

„ O L L A l '
.PREZERWAJ

Jak  jed w a b  delikatne, 
Jak  że lazo  trw ale, 
Jedyn ie  ty lko  „ O L L A “ 
Są tak  doskonałe!  asi

CHOROBY PŁUCNE SI) ULECZALNE
G r u ź l i c a  p ł u c ,  s u c h o t y  k a s z e l ,  s u c h y  k a s z e l ,  k a s z e l  
ś l u z o w y ,  n o c n e  p o t y ,  k a t a r  o s k r z e l i ,  k a t a r  k r t a n i ,  
z a f l e g m i e n i e ,  k r w o t o k  g w a ł t o w n y ,  k r w i o p l u c i e ,  
c i ę ż k o ś ć ,  r z ę ż e n i e  a s t m a t y c z n e ,  k ł u c i e  w  b o k u  i t .  d .  

t l fĄ s ą  u l e c z a l n e ,  ju ż  ty s ią c e  o s ó b  z o s ta ło  w y l e c z o n y c h .  

P ro s z ę  ż ą d a ć  m o je j k s ią ż k i p . t.
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j k tó ry  ju ż  w ie lu  u r a to w a ł .  T e n  s y s te m  m o ż e  b y ć  s to s o w a n y

}? I! * j p rz y  z w y k ły m  t r y b ie  ż y c ia  i u ła tw ia  s z y b k o  z w a lc z a n ie  ch o -
,C l\  i  : j  ro b y . W a g a  c ia ła  z w ię k s z a  s ię  a  s to p n io w e  z w a p n ie n ie  ko i c ie r-

7 ■ l i a i l M l *  p ie n ia . P o w a g i w  z a k re s ie  w ie d z y  le k a r s k ie j  p o tw ie rd z a ją  z a ­
le ty  m o je j m e to d y  i c h ę tn ie  ją  z a le c a ją , tm  w c z e śn ie j ro z p o c z ę to  

/ .  | k u ra c ję  p o d łu g  m o je j m e to d y , te m  le p s z e  o s ią g a  s ię  w y n ik i.

ZUPEŁNIE GRATIS
o tr z y m a  k a ż d y  m o ją  k s ią ż k ę , z k tó re j  d o w ie  s ię  o  w ie lu  r z e c z a c h  n a u k o w y c h . A w ięc  k a ż d y  
k o m u  d o le g a ją  c ie rp ie n ia , k to  p ra g n ie  p o z b y ć  s ię  ic h  s z y b k o , r a d y k a ln ie  i b e z p ie c z n ie , n iec ił 

n a p is z e  je s z c z e  d z is ia j . P o w ta rz a m  z n a c is k ie m  k a ż d y  o tr z y m a  w sk a z ó w k i

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE
bez  ż a d n e g o  z o b o w ią z a n ia  z e  sw e j s t ro n y  i k a ż d y  le k a rz  n a p e w n o  z a a k c e p tu je  te n  u z n a n y

z a  d o s k o n a ły  p rz e z  w y b itn y c h  p ro fe so ró w

NOW Y S P O S Ó B  ODŻYWIANIA
T o te ż  w  in te re s ie  k a ż d e g o  le ż y , a b y  n a ty c h m ia s t  n a p is a ł  i k a ż d y  z a w sz e  o b s łu ż o n y  z o s ta n ie  
n a  m ie jsc u  p rz e z  m o je  p rz e d s ta w ic ie ls tw o . N iech  k a ż d y  s ię  n a u c z y  i w z m o c n i d ą ż e n ie  d o  
z d ro w ia  z k s ią ż k i d o św ia d c z o n e g o  le k a rz a . K s ią ż k a  ta  d o d a je  o tu c h y  i ra d o ś c i ż y c ia  i z w ra c a  
s ię  z a p e le m  do  w s z y s tk ic h  c h o r y c h  in te re s u ją c y c h  się  o b e c n y m  s ta n e m  le c z e n ia  p łu c .
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C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się n a  trzy  łam y (szerokość łam u 80 mm.) I mm. w jed ­
nym  łamie 1 złoty. Ogłoszenia, zam ieszczone jako jedyne na  stronie 
(tak  zw ane „solus") — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. Ogłoszenia, za­
m ówione jako jedyne n a  stronie  („solus"), jeżeli ze względów technicz­
nych n ie będą mogły być zam ieszczone według zlecenia, będą d rukow ane 

jako ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.
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K w ia ty  s ie rp n io w e  m a ją  w  so b ie  co ś z e  s m u tk u  je s ie n i . Ś m ie ją  s ię  w p ra w d z ie  d o  n a s  je s z c z e  z ło te m  s ło n e c z n ik ó w , c z e rw ie n ią  m a lw  i b ie lą  a s t ró w , a le  
ja k b y  p rz e z  łz y . N a z d ję c iu  n a s z e m  w id z im y  c h a tk ę  w ie js k ą  s ło m ą  k r y t ą  w  P c im iu , (n a  d ro d z e  K ra k ó w  —  Z a k o p a n e )  z p r z e p ię k n y m  o g ro d e m , p e łn y m  k w ia tó w  
e s ie n n y c h . S z k o d a , ż e  ty c h  m a lo w n ic z y c h  c h a te k  d r e w n ia n y c h  i ty c h  o g ró d k ó w  c o ra z  ju ż  m n ie j w  P o lsce . F o t .  j  S z w e d o  -  K r a k ó w .


